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7 Program Ramowy Unii Europejskiej to program z największym systemem finanso-
wania badań naukowych w Europie, wynoszącym łącznie ponad 53 miliardy Euro. 
7PR składa się z czterech programów szczegółowych: WSPÓŁPRACA, LUDZIE, POMY-
SŁY oraz MOŻLIWOŚCI, uzupełnionych o program szczegółowy obejmujący badania 
nuklearne (EURATOM) i działania Wspólnotowego Centrum Badawczego (JRC).

Program LUDZIE składa się z 10 rodzajów projektów badawczo-
szkoleniowych nazwanych Akcjami Marie Curie oraz różnych działań 
wspierających mobilność naukowców (np. europejska sień Centrów In-
formacji dla Naukowców ERA-MORE). 

 Program szczegółowy LUDZIE wskazuje, że o przewadze konkurencyjnej  
w nauce i technice decyduje liczba i jakość zasobów ludzkich. Celem strategicznym 
tego programu szczegółowego jest podniesienie atrakcyjności Europy dla najlepszych 
naukowców i jest to związane z rozwijaniem i utrwalaniem Europejskiej Przestrzeni 
Badawczej. Aby osiągnąć założony cel Komisja Europejska wyznaczyła Programowi 
LUDZIE sposoby, które pozwalają na budowę Europy przyjaznej nauce:
•	 działania	skierowane	są	do	osób,	które	ukończyły	studia	wyższe	uprawniające	

do otwarcia przewodu doktorskiego,
•	 udział	w	poszczególnych	akcjach	zależy	od	długości	stażu	naukowego	a	nie	po-

siadanego tytułu: początkujący naukowcy – do 4 lat stażu, doświadczeni – sto-
pień doktora lub powyżej 4 lat stażu pracy naukowej,

•	 program	wspiera	mobilność	naukowców	rozumianą	jako	przekraczanie	granic	
państwowych oraz sektorowych (nauka-przemysł),

•	 obszary	 i	 tematy	naukowe	proponowane	są	przez	naukowców,	a	nie	Komisję	
Europejską,

•	 nacisk	kładziony	jest	na	aktywny	udział	przemysłu,	szczególnie	MŚP,
•	 działania	otwarte	są	na	udział	naukowców	z	krajów	trzecich,
•	 przy	realizacji	programu	i	finansowaniu	projektów	brane	są	pod	uwagę	ofero-

wane warunki pracy, przejrzystość rekrutacji oraz możliwości rozwoju kariery 
w oparciu o zapisy Europejskiej Karty Naukowca i Kodeksu postępowania przy 
rekrutacji naukowców.

 Realizacja zadań postawionych w programie odbywa się za pomocą Akcji  
Marie Curie i podzielona została na 5 grup tematycznych, skierowanych do na-
ukowców pracujących zarówno w sektorze publicznym, jak i prywatnym, będących  
na różnych szczeblach swojej kariery naukowej.
1. Szkolenia wstępne naukowców, mające na celu poprawę możliwości rozwoju 

kariery zawodowej, zwłaszcza młodych naukowców, poprzez poszerzenie ich 
umiejętności naukowych oraz ogólnych, w tym związanych z transferem tech-
nologii i przedsiębiorczością.

2. Kształcenie przez całe życie, działanie skierowane do doświadczonych na-
ukowców zainteresowanych uzupełnieniem lub nabyciem nowych umiejętno-
ści i kompetencji, poprawy mobilności w obrębie danej dziedziny naukowej, 
pomiędzy dziedzinami naukowymi oraz między sektorami, wznowienia karie-
ry naukowej po okresie przerwy oraz skutecznej i trwałej reintegracji poprzez 
zapewnienie stabilnego miejsca pracy po okresie spędzonym poza UE.

3. Partnerstwa i ścieżki rozwoju pomiędzy przemysłem a środowiskiem aka-
demickim – działanie, które służy wzrostowi mobilności międzysektorowej 
oraz zapewnia transfer wiedzy poprzez partnerstwa badawcze realizowane  
w dłuższych programach współpracy pomiędzy podmiotami ze środowiska 
akademickiego a przemysłem, w tym MŚP, z uwzględnieniem tradycyjnych 
branż produkcyjnych.

Program LUDZIE  
w 7 Programie Ramowym UE
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4. Wymiar międzynarodowy, wspomagający kształcenie przez całe życie i rozwój 
zawodowy naukowców w Unii Europejskiej, przyciągający talenty badawcze 
spoza Europy oraz pogłębiający obustronnie korzystną współpracę badawczą  
z naukowcami spoza Europy.

5. Działania szczegółowe, pomagające usuwać utrudnienia w przepływie na-
ukowców oraz poprawiające ich możliwości zawodowe w Europie. 

 Za prowadzenie projektu odpowiedzialny jest naukowiec – lider zespołu ba-
dawczego. Zarówno lider, jak i członkowie zespołu pochodzić mogą z dowolnego 
kraju świata. Projekt realizowany jest w wybranej przez naukowca instytucji gosz-
czącej, która znajduje się w kraju członkowskim UE lub stowarzyszonym. Instytu-
cja goszcząca pełni funkcję pośrednika, który otrzymuje finansowanie z Komisji 
Europejskiej, po czym zatrudnia naukowca i przekazuje mu środki na wykonanie 
projektu. Projekt może trwać do 5 lat.
 Maksymalna wartość projektu wynosi 1,5 mln € (wyjątkowo 2 mln €). Z kwoty 
tej można pokryć koszty wynagrodzenia, badań, aparatury, odczynników, podroży, 
publikacji, opłat konferencyjnych, zleceń zewnętrznych, itp. oraz koszty pośrednie 
instytucji goszczącej.
 Wniosek przygotowuje zainteresowany naukowiec w porozumieniu z wybraną 
przez siebie instytucją goszczącą. Wniosek należy przesłać do Komisji Europejskiej 
(poprzez internetowy system EPSS, dostępny ze strony konkursu). Linki do wszyst-
kich konkursów znajdują się na stronie: 
http://ec.europa.eu/research/participants/portal/page/home
 Pod adresem każdego konkursu dostępne są wszystkie dokumenty niezbędne 
do przygotowania projektu. 
 Aktualne Konkursy Programu LUDZIE:

Znak konkursu Termin składania 
wniosków Budżet Krótki opis

FP7-PEOPLE-2012-IEF 16.08.2012 120 mln EURO
Europejski grant dla naukowców 
przebywających w Europie

FP7-PEOPLE-2012-IIF 16.08.2012 40 mln EURO
Międzynarodowy grant przyjaz-
dowy dla naukowców przebywa-
jących poza Europą

FP7-PEOPLE- 2012-IOF 16.08.2012 40 mln EURO
Międzynarodowy grant wyjazdo-
wy do krajów trzecich z obowiąz-
kową fazą powrotną do Europy

 Dodatkowe informacje dotyczące Programu można uzyskać w Punkcie  
Kontaktowym 7 Programu Ramowego UE działającym w Politechnice Białostoc-
kiej ul Wiejska 45A pok. 17B tel. 085 746 9337, e-mail pkpb@pb.edu.pl,  
www.7pr.pb.edu.pl. Zadaniem Punktu jest udzielanie pomocy w pisaniu wniosku, 
świadczenie usług doradczych, pomoc w poszukiwaniu partnerów oraz działalność 
informacyjno-promocyjna dotycząca 7 Programu Ramowego. 

Tomasz Klim,  
Biuro ds. Rozwoju i Programów Międzynarodowych

fot. M. Heller
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Białystok Job Days 2012  
czyli studenci zapraszają  
pracodawców

Studenci Wydziału Zarządzania mają pomysł na to, jak ułatwić ambitnym 
młodym ludziom pierwszy kontakt z potencjalnym pracodawcą. Tak długo 
pukali do drzwi podlaskich przedsiębiorców, aż nakłonili ich do udziału  
w Białystok Job Days – Podlaskich Targach Pracy. Na zaproszenie Studenc-

kiego Koła Naukowego „Koło Biznesu” odpowiedziało ponad 15 przedsiębiorstw  
i to one 1 marca 2012 roku na holach Wydziału Elektrycznego PB spotkały się  
ze studentami i absolwentami naszej Uczelni. Przedstawiciele firm przedstawiali 
swoje oferty pracy, praktyk oraz staży, a chętnych do rozmowy z przyszłymi praco-
dawcami nie brakowało.
 O potrzebie Targów i tym, jak przebiegały prace nad ich organizacją, opowiada 
Łukasz Muszyński, student drugiego roku zarządzania oraz informatyki, prezes 
Studenckiego Koła Naukowego „Koło Biznesu”: „Po liczbie zwiedzających widać, 
że impreza tego typu jest bardzo potrzebna. Przymiarki do organizacji targów  
robiliśmy już w listopadzie zeszłego roku. Zaczęliśmy od skonstruowania oferty 
skierowanej do przedsiębiorstw, jej profesjonalne sformułowanie zajęło nam trosz-
kę czasu. Następnie sporządziliśmy listę firm, które chcieliśmy zaprosić. Kolejnym 
krokiem były rozmowy, wizyty i kontakty mailowe, to pochłonęło najwięcej czasu 
i nerwów. Z pozyskiwaniem wystawców było różnie. Naturalnie, najchętniej na na-
sze zaproszenie odpowiadały te firmy, które faktycznie potrzebowały pracowników 
i właśnie planowały rekrutację. Na udział w Targach zgodziła się co dziesiąta,  
co piętnasta firma, z którą się skontaktowaliśmy.”
 Organizacja pierwszej edycji Białystok Job Days, to efekt współpracy SKN 
„Koło Biznesu” przy Wydziale Zarządzania PB z nowopowstałą Fundacją Porozu-
mienia Uczelni Białostockich. W jej skład wchodzą studenci dziewięciu uczelni: 
Politechniki Białostockiej, Uniwersytetu w Białymstoku, Uniwersytetu Medyczne-
go w Białymstoku, Wyższej Szkoły Finansów i Zarządzania, Wyższej Szkoły Admi-
nistracji Publicznej, Wyższej Szkoły Medycznej, Wyższej Szkoły Ekonomicznej, 
Niepaństwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej i Wyższej Szkoły Menadżerskiej. 
Daniel Targoński, student pierwszego roku zarządzania, członek Koła Biznesu, 
podkreśla, że Białystok Job Days to pierwszy poważny projekt przeprowadzony 
przez koło a możliwy właśnie dzięki współpracy z Fundacją. Fundacja daje bowiem 
uczelnianym samorządom i kołom naukowym swoją osobowość prawną, co uła-
twia m.in. rozliczenia finansowe.
 Studenci rzetelnie przygotowali się na przyjęcie wystawców, wydali katalog tar-
gowy oraz zadbali o wygląd stoisk. Białystok Job Days objęły patronatem m.in. 
Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej, Prezydent Miasta Białegostoku, Woje-
wódzki Urząd Pracy w Białymstoku (na targach promował Zieloną Linię – ogólno-
polskie centrum kontaktowe klientów urzędów pracy), Pracuj.pl. 
 Więcej informacji o Targach na stronie: 
http://www.bialystokjobdays.pl/.

Monika Rokicka
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Programiści z Wydziału Informatyki  
w czołówce krajowych finałów  

Imagine Cup 2012

Udział studentów Wydziału Informatyki PB w międzynarodowym konkursie Imagine 
Cup, organizowanym co roku przez firmę Microsoft, stał się już tradycją. Udane starty 
naszych drużyn sprawiły, że Politechnika Białostocka od lat utrzymuje wysoką pozy-
cję na liście rankingowej uczelni wyższych tego największego studenckiego konkur-
su technologicznego.

W dniach 11-12 kwietnia w Warszawie odbył się krajowy finał kon-
kursu Imagine Cup 2012 w prestiżowej kategorii projektowanie 
oprogramowania. Wśród dziesięciu finałowych zespołów znalazły 
się aż dwie drużyny z Politechniki Białostockiej! Lista zakwalifiko-

wanych w kolejności alfabetycznej: ARMED – Wojskowa Akademia Techniczna, 
BugBusters – Politechnika Białostocka, Chiron Team – Uniwersytet Warszawski, 
Essentials Group – Politechnika Warszawska, Flexify – Uniwersytet im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, HigherLevel – Uniwersytet Gdański, Sigma – Politechni-
ka Gdańska, The InnoWATors – WAT, We Code For Food – Politechnika Biało-
stocka, YETI – Politechnika Poznańska. Drużyny przygotowały swoje projekty  
w odpowiedzi na tegoroczne przesłanie konkursu: „Wyobraź sobie świat, w którym 
technologia pozwala rozwiązać najtrudniejsze problemy”.
 Wygrał zespół ARMED i to on będzie reprezentował Polskę na finałach świato-
wych Imagine Cup, które w tym roku odbędą się w Australii. „Mundurowi” zapre-
zentowali w konkursie rozwiązanie SAPER, czyli aplikację na Windows Phone, 
która wykrywa i analizuje, jaki rodzaj miny bądź niewypału znajduje się w ziemi,  
a następnie powiadamia o zagrożeniu odpowiednie służby. Drugie miejsce zajął 
zespół InnoWATors z projektem Sense (także reprezentanci WAT). Na trzecim 
miejscu uplasował się poznański zespół Flexify z projektem Kinesio Studio. Nato-
miast czwarte miejsce przypadło ex aequo drużynom BugBusters z Politechniki 
Białostockiej i YETI z Politechniki Poznańskiej. Zespół BugBusters został także 
laureatem nagrody specjalnej firmy Billennium, która doceniając „świetny pomysł, 
wykonanie, pracę zespołową i entuzjazm” ufundowała dla każdego z członków 
drużyny skok spadochronem z wysokości 4000 metrów.
 BugBusters jest drużyną założoną przez pasjonatów technologii MS – studentów 
III roku informatyki: Pawła Adamskiego, Marka Matuszewskiego, Piotra Matwiejuka 

Prezes Billennium Bartosz Łopiński wręcza 
drużynie BugBusters nagrodę specjalną,  
fot. www.flickr.com
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i Grzegorza Raciborskiego. Ich projekt Personal Recovery System, przygotowany 
specjalnie na konkurs Imagine Cup 2012, powstał pod przewodnictwem Mateusza 
Andrzejewskiego (mentor), przy wsparciu uzdolnionej graficzki Agaty Borowskiej. 
 Drużyna zadbała o nawiązanie współpracy z partnerami, którzy służyli jej 
wsparciem merytorycznym i pomocą w produkcji spotu promującego aplikację 
Personal Recovery System. Białostockie Centrum Medyczne VitaMed konsultowa-
ło pomysły studentów w zakresie usług medycznych i programów rehabilitacyj-
nych. RIO Wellness Club doradzało w zakresie poprawy sprawności fizycznej. Pod-
kład muzyczny do filmu promocyjnego oraz do pokazu BugBusters podczas finałów 
Imagine Cup stworzył Maciej Dziemiańczuk, student informatyki w PB, a zarazem 
utalentowany muzyk.
 Projekt BugBusters promuje spojrzenie na rehabilitację z zupełnie nowej per-
spektywy. Piotr Matwiejuk, który już po raz drugi z rzędu startuje w konkursie 
mówi: „W 2011 roku, z drużyną MilkyWayTeam, także zdobyliśmy czwarte miejsce 
w finałach krajowych Imagine Cup. Zebraliśmy wtedy sporo doświadczenia, które 
wykorzystaliśmy przy tworzeniu nowego projektu. Personal Recovery System,  
to nowatorski system rehabilitacyjny, wspierający rehabilitację wad postawy oraz 
kończyn. Bardzo uatrakcyjnia monotonne ćwiczenia, przenosząc je do świata wir-
tualnego. Przy okazji silnie motywuje ćwiczącego, a to istotna rzecz w procesie re-
habilitacji. Prawdziwa siła tkwi przecież w naszych głowach, a motywacja to klucz 
do niej. Z aplikacją PRS ćwiczenia stają się zabawą, a sprzęty rehabilitacyjne otrzy-
mują nowe fantastyczne funkcje. Dzięki temu zostaje osiągnięty najważniejszy cel 
– rehabilitacja staje się czymś znośnym i zachęcającym do dalszych ćwiczeń.  
W widoczny sposób zwiększa się także jej efektywność. Aplikacja w głównej mie-
rze korzysta z rozwiązań opracowanych wraz z sensorem Kinect, przygotowanym 
przez firmę Microsoft. Wykrywanie i analiza ruchu w połączeniu z prostymi,  
ale efektywnymi ćwiczeniami, uatrakcyjnionymi przez XNA Game Studio, dały  
w połączeniu narzędzie, jakiego potrzebowaliśmy. W świecie, który chcemy stwo-
rzyć, rehabilitacja która kojarzyła się głównie z bólem, będzie wyglądała jak atrak-
cyjna gra multimedialna.”
 Drugą drużyną z Politechniki Białostockiej, która zakwalifikowała się do fina-
łowej dziesiątki była We Code For Food w składzie Marek Antoniuk, Mariusz  
Dobrowolski, Łukasz Balukin i Wojciech Bancarzewski (studenci VI semestru kie-
runku informatyka). Mentorem drużyny był mgr inż. Maciej Kopczyński, asystent 
na Wydziale Informatyki PB. Ich aplikacja CrowdSim umożliwia wykonanie symu-
lacji zachowania tłumu podczas sytuacji kryzysowych, np. ewakuacji z budynków 
oraz terenów miejskich. Zebrane podczas procesu symulacji dane prezentowane  
są użytkownikowi w formie interakcyjnych wykresów wskazujących przebieg  
symulacji w liczbach, użycie oraz przepustowość poszczególnych wyjść do budyn-
ku. Program udostępnia również zaawansowany edytor map wektorowych, dzięki 
któremu można utworzyć mapę każdego budynku i terenu. Drużyna We Code For 
Food debiutowała w konkursie Imagine Cup.
 Młodym informatykom zrzeszonym w studenckim kole naukowym Grupa.
NET serdecznie gratulujemy zarówno pomysłowych aplikacji, jak i udanych star-
tów w Imagine Cup. 

Monika Rokicka

Stoisko We Code For Food podczas krajowych finałów Imagine Cup 2012,  
fot. www.flickr.com

Drużyna BugBusters przy swoim stoisku podczas krajowych finałów  
Imagine Cup 2012, fot. www.flickr.com
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Studenci WE zbudowali  
elektryczny pojazd balansujący

Studenci Wydziału Elektrycznego zbudowali Elektryczny pojazd balansują-
cy inspirowany segway’em. Jak można przeczytać na stronie projektu: Jest 
to dwukołowy pojazd elektryczny, zasilany z wbudowanych akumulatorów, 
kontrolowany przez komputer pokładowy, który jest odpowiedzialny  

za utrzymanie równowagi. Pojazd może rozwijać prędkość do 20 km/h. Prace pro-
jektowe rozpoczęły się w październiku 2011 roku, pojazd można było zobaczyć  
24 marca 2012 roku podczas Dnia Otwartego na Politechnice Białostockiej. Auto-
rami projektu są członkowie Studenckiego Koła Naukowego Techniki Mikroproce-
sorowej w Energoelektronice. Autorzy projektu zdobyli już pierwszą nagrodę!  
Za artykuł „Elektryczny pojazd balansujący” reprezentujący PB studenci: inż. Piotr 
Falkowski, inż. Maciej Gryczewski, inż. Arkadiusz Halicki otrzymali pierwsze 
miejsce na XXXI Konferencji Elektroniki i Telekomunikacji Studentów i Młodych 
Pracowników Nauki – SECON 2012 odbywającej się w Wojskowej Akademii Tech-
nicznej. Opiekunem Koła jest dr inż. Marek Korzeniewski. Więcej o elektrycznym 
pojeździe balansującym na stronie Koła: http://we.pb.edu.pl/~tmwe/proj_3.html

oprac. Agnieszka Halicka
Studenci WE – twórcy pojazdu, od lewej:  
inż. Arkadiusz Halicki, inż. Piotr Falkowski,  
inż. Kamil Borkowski, inż. Adam Borhert,  
inż. Maciej Gryczewski; w budowę pojazdu 
zaangażowany był także inż. Damian Bazylewicz 
(nieobecny na zdjęciu)

W sobotę 28 kwietnia br. w Sali Koncertowej Opery i Filharmonii 
Podlaskiej odbyło się uroczyste podsumowanie ósmej już edycji kon-
kursu Podlaska Marka Roku. Konkurs organizowany jest przez Mar-
szałka Województwa Podlaskiego i ma na celu promocję marek, któ-

re poprzez swoją doskonałą jakość i unikalny charakter budują pozytywny wizerunek 
województwa w kraju i w świecie. Do udziału w Podlaskiej Marce Roku 2011 zakwa-
lifikowane zostały 64 produkty, spośród których Grupa Ekspercka, stanowiąca trzon 
Kapituły Konkursu, wyłoniła 23 zgłoszenia nominowane do nagród głównych.
 Laureatem konkursu Podlaska Marka Roku 2011 został łazik marsjański Mag-
ma2 zbudowany przez studentów Wydziału Mechanicznego: Emila Błońskiego, 
Piotra Ciurę, Bartosza Solnika i absolwenta tego Wydziału Wojciecha Głażewskie-
go oraz studenta Wydziału Elektrycznego Szymona Zimnocha. Drużyna Magma2 
w czerwcu 2011 wygrała zawody łazików marsjańskich na pustyni w Utah (USA). 
Projekt Magma2 był realizowany przez naszą Uczelnię we współpracy ze stowarzy-
szeniem Mars Society Polska. Łazik marsjański Magma2 zdobył także najwięcej 
głosów internautów w Plebiscycie o Nagrodę Podlaskich Konsumentów, w którym 
oddano łącznie 3785 głosów.
 Pozostałe przedsięwzięcia nagrodzone w konkursie Podlaska Marka Roku 2011, 
to Ogród Branickich w Białymstoku (Urząd Miejski w Białymstoku), Międzynaro-
dowy Festiwal Hajnowskie Dni Muzyki Cerkiewnej (Stowarzyszenie „Miłośnicy 
Muzyki Cerkiewnej”), Przewodniki: Białowieski Park Narodowy, Biebrzański Park 
Narodowy, Narwiański Park Narodowy, Wigierski Park Narodowy (Fundacja Sąsie-
dzi) oraz Agroturystyka Tatarska Jurta (Dżenneta Bogdanowicz). Laureaci otrzy-
mali nagrodę pieniężną w wysokości 15 000 złotych oraz szklaną statuetkę wykona-
ną według projektu Profesora Leona Tarasewicza. Podczas uroczystej gali ogłoszono 
również nazwisko Honorowego Ambasadora Województwa Podlaskiego, którym 
został pisarz Ignacy Karpowicz. (za: http://www.podlaskamarka.pl/) 

oprac. Agnieszka Halicka

Podlaska Marka Roku dla łazika Magma2

Od lewej: P. Ciura, B. Solnik, Sz. Zimnoch, E. Błoński, 
W. Głażewski, fot. M. Heller
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Sukces naszych studentów  
na olimpiadzie językowej

W tegorocznej edycji PozRobot, ogólnopolskich zawodach robotyki 
dla studentów i młodzieży, które odbyły się 14 kwietnia 2012 r.  
w Poznaniu, drużyny z Wydziału Informatyki PB zajęły wysokie 
miejsca w klasyfikacji finałowej studenckiej części turnieju. Druży-

na superkonfodopieszczaczoszybotron w składzie Jakub Dobrowolski, Marcin 
Jarczewski, Mateusz Rogowski wywalczyła miejsce trzecie, a drużyna Who’s NeXT? 
w składzie Agata Sworowska, Dominik Grodzki oraz Grzegorz Raciborski miejsce 
czwarte. Opiekę merytoryczną nad drużynami sprawowała dr inż. Teodora Dimi-
trova-Grekow. W zawodach wystartowała również drużyna Aniołki Charliego  
z Koła Naukowego Robotyków na Wydziale Mechanicznym PB.
 PozRobot to cykliczna impreza promująca sztuczną inteligencję oraz robotykę 
wśród młodzieży szkolnej i studentów uczelni wyższych. Zawodnicy podejmują 
wyzwanie zaprojektowania, zbudowania, zaprogramowania, testowania i doskona-
lenia robota potrafiącego wykonać różne zadania w trakcie konkursu. Uczestnicy 
pracują z użyciem systemu LEGO Mindstorms, na specjalnie przygotowanym ze-
stawie wyposażonym w czujniki oraz programowalny mikrokomputer.

MR

Studenci PB na PozRobot 2012

Aż trzech studentów Politechniki Białostockiej znalazło się w pierwszej 
dziesiątce laureatów XIII Olimpiady Języka Angielskiego dla Studen-
tów Wyższych Uczelni Technicznych, organizowanej przez Politechni-
kę Poznańską.

 Uczestnicy Olimpiady, oprócz trudnej części pisemnej, zdawali egzamin ustny 
oraz przedstawiali przygotowaną przez siebie prezentację multimedialną na temat: 
„Technical Developments which can be used during EURO 2012 in Poland”. Finał 
zawodów odbył się 28 kwietnia 2012 roku. 
 Lista laureatów XIII Ogólnopolskiej Olimpiady Języka Angielskiego dla Stu-
dentów Wyższych Uczelni Technicznych:

Miejsce Nazwisko Imię Uzyskane punkty Uczelnia

1 Księżopolski Michał 239 Politechnika Warszawska
2 Dąbrowska Anna Agnieszka 230 Politechnika Warszawska
3 Nowak Krzysztof 225 Politechnika Białostocka
4 Tarnawski Mateusz 221 Politechnika Śląska
5 Czapliński Mirosław 219 Politechnika Gdańska
6 Rudziak Lucjan 218 Politechnika Białostocka
7 Gawlas Michał 216 Politechnika Opolska
8 Bar Kinga 210 Politechnika Rzeszowska

9 Gałko Tomasz 203 Politechnika Białostocka

10 Mańko Tomasz 189 Politechnika Śląska

SJO

Drużyny studentów PB podczas PozRobot 2012, galeria http://pozrobot.pl
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Studenci PB wyróżnieni  
w konkursie dla młodych twórców

Adam Kalinowski (student WA PB oraz absolwent WI PB) i Michał Mi-
siejuk (student WA PB) zostali wyróżnieni w konkursie Young Creative 
Chevrolet.
 Nasi studenci przygotowali na konkurs krótki klip, za który otrzy-

mali nagrodę w kategorii „Film”. Klip można obejrzeć na stronie: http://vimeo.
com/39574681
 Konkurs Young Creative Chevrolet skierowany jest do studentów uczelni i kie-
runków artystycznych. Jego celem jest wyłonienie najciekawszych osobowości 
twórczych oraz wspieranie młodych, utalentowanych artystów w dążeniu do samo-
dzielnego zaistnienia na rynku sztuki. W 2012 roku, w pierwszej polskiej edycji 
konkursu, wzięło udział aż 28 szkół, co uplasowało Polskę na trzecim miejscu 
wśród wszystkich państw europejskich startujących w konkursie! Gala finałowa 
konkursu Young Creative Chevrolet odbyła się 21 maja 2012 r. w Soho Factory  
w Warszawie.

MR

Projekt domu modułowego „House.4U” wykonany przez zespół studentów 
Wydziału Architektury PB w składzie: Grzegorz Chomicki, Jagoda Kraw-
czyk, Piotr Matuszek, Katarzyna Sosińska, zdobył trzecie miejsce w mię-
dzynarodowym konkursie Urban Collective Modular Building Design 

Challenge 2012.
 Projekt naszych studentów jako jedyny z Polski zakwalifikował się do ścisłego 
finału konkursu, do którego jury wyselekcjonowało 6 najlepszych spośród 200 na-
desłanych prac. O ostatecznych wynikach konkursu zadecydowało publiczne gło-
sowanie na facebooku. Pracę zespołu z PB „polubiło” 1 880 osób!
 Domy modułowe składają się z gotowych elementów, łatwych do transportu  
i montażu. Architekci z WA posłużyli się w swoim projekcie elementami o konkret-
nych wymiarach, zaproponowanych w specyfikacji konkursowej. HOUSE.4U jest  
o tyle wyjątkowy, że kontenery, z których jest wykonany, są ruchome. Dzięki przesu-
wanym modułom, dom można dostosować do potrzeb i upodobań jego mieszkań-
ców; „otworzyć” lub „zamknąć” tak, by nikt niepowołany nie miał do niego dostępu.
 Gratulujemy studentom architektury innowacyjnych pomysłów i życzymy ko-
lejnych sukcesów!

MR

Młodzi architekci  
w finale konkursu Urban Collective
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Anna Rafałowicz z drugiego roku zarządzania na PB została laureatką  
II Podlaskich Akademickich Mistrzostw w Ortografii. 
W zmaganiach o tytuł „bezbłędnego studenta” udział wzięło kilkudzie-
sięciu słuchaczy szkół technicznych, humanistycznych, medycznych  

i artystycznych. Nasza studentka najlepiej napisała tekst wyjątkowo trudnego dyk-
tanda pod tytułem „Klechda o chełpliwym puchaczu ku ostrzeżeniu próżnych sa-
mochwał sporządzona”. Uroczyste wręczenie nagród w II Podlaskich Akademickich 
Mistrzostwach w Ortografii odbyło się 17 marca 2012 r. w siedzibie organizatora 
zawodów – Instytucie Filologii Polskiej Uniwersytetu w Białymstoku. 
 Dla wszystkich tych, którzy chcieliby sprawdzić swoją intuicję i wiedzę ortogra-
ficzną, przytaczamy tekst tegorocznego dyktanda. Jego autorką jest prof. Urszula 
Sokólska, dyrektor Instytutu Filologii Polskiej.

mieszanka studencka

Najlepsza w dyktandzie

Klechda o chełpliwym puchaczu ku ostrzeżeniu próżnych samochwał sporządzona

 Pewien hardy puchacz chwacko pohukiwał, że jest najmądrzejszy w lesie. Czyniąc zamęt i fer-
ment, na całego bajdurzył, jak to w Bibliotece Kórnickiej przejrzał książczyn huk, w tym habilitacji 
i zaplombowanych herbarzy chmarę. Mówił, jakoby świat przemierzył wszerz i wzdłuż dzięki kur-
som hipologii, ichtiologii, chronometrażu i pilotażu. Rzekomo w hydroplanie mknął przez morze 
Bałtyk i mimo ostrzeżeń hydrologów bez wahania sunął nad duńskim Bornholmem. Na Półwyspie 
Apenińskim grzał się w żarze słonecznym, a w towarzystwie hipochondrycznej Habsburżanki ką-
pał się w Morzu Żółtym i oceanie Pacyfik. Przez przylądek Horn zdążał dyliżansem powożonym 
przez chojrackiego kopenhażanina w strażackim hełmie. Z kolei na rynku w Chełmie chimerycz-
nym hipokrytom i rzeźwym rzekotkom użyczał instrukcji savoir-vivre’u. 
 Ecie-pecie, baju, baju, baj, tak plótł bez sensu rozfanatyzowany mirażami i mrzonkami. Wachlo-
wał się tyci uprzężą i huśtał się w hamaku zahaczonym o przytachaną nie wiadomo skąd duhę. 
Chrupał smażone, nieocukrzone łodyżki anyżku i katarzynki z grylażem, a dla kurażu chłeptał her-
batkę jeżynową. Na dobitek obcesową autoreklamę do świeżo okorowanej dębiny żółtaworyżą 
pinezką z ostentacją przypiął: 
 „Pojutrze na wrzosowisku zarządzam filharmoniczną muzykoterapię i nie na żarty żądam, by-
ście bez żenady przybyli. Wiedzcie, że jestem charyzmatycznym obieżyświatem, hojnie obdarzo-
nym talentem. Harmonijnie wystukuję ciżemkami każde tempo o tępo zaokrąglone podmurówki. 
Nie raz i nie dwa wtórowały mi kląskające w burzanach rdzawopióre słowiki, chrobotliwe kszyki  
i chędożące skrzydła charakterne hajstry”.
 Gdy zwierzęta jaśniepański inserat odczytały, w dąbrowie zawrzało. Poniewczasie wyszło  
na jaw, że hochsztapler ni razu spoza lasu dzióbka nie wyściubił. Zhańbiony pierzchnął więc  
do obrzeżonej trzebieżami wieży zmurszałego zamku, gdzie nieustającą chandrą znużony nie-
chlubnie żyje, bo nikt już ani na jotę ważniakowi nie wierzy.

Spotkanie pod tym tytułem odbyło się 17 maja na Politechnice Białostockiej. 
Tłum młodych ludzi – głównie studentów Wydziału Mechanicznego i Wy-
działu Elektrycznego – szczelnie wypełnił Aulę I na WE. Gościem spotka-
nia był Sergiusz Martyniuk – Prezes Rady Właścicieli firmy Pronar, które-

mu towarzyszyła pani Agnieszka Dzienisuk z Działu Kadr. Z ramienia władz 
Politechniki Białostockiej wystąpiła Prorektor ds. Studenckich i Dydaktyki prof. 
Katarzyna Zabielska-Adamska, a także reprezentanci Wydziału Mechanicznego: 
Prodziekan ds. Nauki prof. Roman Kaczyński oraz Prodziekan ds. Studenckich  
i Dydaktyki prof. Zdzisław Kondrat.
 Firma Pronar zajmuje się produkcją maszyn rolniczych i komunalnych, obec-
nie jest jednym z największych pracodawców naszego województwa. Spotkanie 
miało przebieg dwuetapowy – w pierwszej części Prezes przybliżył historię firmy  
i jej funkcjonowanie. Opowiedział też, jak wygląda droga zawodowa absolwentów 
rozpoczynających pracę w firmie. Druga część spotkania miała charakter rozmowy 
ze studentami. Ci byli głównie zainteresowani możliwościami odbycia praktyk  
w firmie, staży i pracy. Według Pana Prezesa Pronar potrzebuje obecnie całej grupy 
pracowników z różnych dziedzin, głównie technicznych. Związane jest to z po-
wstawaniem nowej fabryki w Siemiatyczach.Osoby zainteresowane praktyką lub 
pracą w Pronarze powinny skontaktować się z Działem Kadr tej firmy.

Agnieszka Halicka

Pronar – praktyki – praca



Życie Politechniki  43

Mój pomysł. Mój biznes

mieszanka studencka

Jak zmotywować młodych ludzi do działania? Naprzeciw temu zadaniu wyszedł Wy-
dział Zarządzania PB, który zorganizował drugą edycję konkursu „Mój pomysł. Mój 
biznes.”. W tym roku zgłoszono do konkursu ponad 100 biznesplanów i, jak przyznają 
organizatorzy, ich poziom był bardzo wysoki.

Gala wręczenia nagród Akademickiego Konkursu Przedsiębiorczości 
2012 „Mój pomysł. Mój biznes” odbyła się 24 kwietnia br. na Wydziale 
Zarządzania Politechniki Białostockiej. Uczestników konkursu oraz 
zaproszonych gości powitali organizatorzy konkursu: Dziekan Wydzia-

łu Zarządzania Politechniki Białostockiej prof. dr hab. inż. Joanicjusz Nazarko oraz 
Redaktor Naczelny Kuriera Porannego Piotr Wąsikowski. Głos zabrał także Pro-
rektor ds. Rozwoju i Współpracy Politechniki Białostockiej prof. dr hab. inż. Lech 
Dzienis. Prof. dr hab. Henryk Wnorowski z Uniwersytetu w Białymstoku w swoim 
wystąpieniu zatytułowanym „Być szczęśliwym i bogatym, czyli dlaczego warto być 
przedsiębiorczym” namawiał studentów do podejmowania i rozwijania własnej 
przedsiębiorczości. Dyrektor Białostockiego Parku Naukowo-Technologicznego  
dr Jolanta Koszelew opowiedziała o rozwoju przedsiębiorczości akademickiej  
w naszym regionie oraz pozytywnie oceniła konkurs jako „ sprzyjający akceleracji 
klasy kreatywnej”. W opinii dr Koszelew duch rywalizacji mobilizuje młodych lu-
dzi do tego, by swoje pomysły, dotąd przechowywane w szufladach lub głowach, 
odpowiednio opracować i zaprezentować. Następnie głos zabrał laureat poprzed-
niej edycji Akademickiego Konkursu Przedsiębiorczości Łukasz Muszyński, który 
wśród korzyści z uczestnictwa w konkursie wymienił „ogromną wiedzę i doświad-
czenie, które zdobyłem”.
 Spośród ponad 100 projektów biznesplanów zgłoszonych do konkursu kapituła 
wybrała 10 najlepszych. Ich autorzy zostali poproszeni o zaprezentowanie swoich 
pomysłów przed jurorami. W ten sposób wyłoniono trójkę finalistów, którzy ode-
brali nagrody podczas gali.
 Pierwsze miejsce (nagroda 10 000 zł) zajęły studentki trzeciego roku inżynierii 
biomedycznej na Wydziale Mechanicznym PB, Ewelina Ambrożej oraz Beata Bia-
łek, za projekt ORTO FUTURE. Na pytanie dlaczego wzięły udział w konkursie Gala Akademickiego Konkursu Przedsiębiorczości 

„Mój pomysł. Mój biznes” 2012,  
fot. T. Szejbut (SAF)
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„Mój pomysł. Mój biznes” odpowiedziały, że „w zasadzie to był czysty przypadek. 
Obie tego samego dnia straciłyśmy pracę. Już wcześniej myślałyśmy o tym, żeby 
założyć własną firmę, ale odkładałyśmy to na później, właśnie z powodu zaangażo-
wania w pracy. Więc kiedy zobaczyłyśmy bilboard reklamujący konkurs – stwier-
dziłyśmy: dlaczego nie? To szansa, żeby coś w swoim życiu naprawić. Pomysł mia-
łyśmy już w głowie, wystarczyło usiąść i przelać myśli na papier”.
 Drugie miejsce (nagroda 7 500 zł) przypadło Krzysztofowi Czarnieckiemu  
i Romanowi Antypiukowi za projekt „Odzysk metali szlachetnych z płytek elek-
tronicznych”. Dyplom za zajęcie trzeciego miejsca (5 000 zł) odebrał Maciej Żyto-
wiecki za swój projekt „Mirago – profesjonalny druk brył 3D”. Voucher w wysoko-
ści 1000 zł na usługi w ramach Inkubatora Technologicznego Białostockiego Parku 
Naukowo-Technologicznego otrzymał Paweł Grześ. Voucher w wysokości 2000 zł 
otrzymali Marcin Piesiak i Michał Wasilewski. Voucher w wysokości 3000 zł 
otrzymali Marcin Zajkowski i Paweł Breś. Nagrodę specjalną Rektora Politech-
niki Białostockiej otrzymał Patryk Krzysztof Bruliński za projekt „Zakoduj swo-
je życie na www.hltqr.pl”.
 Wyróżnienia w Akademickim Konkursie Przedsiębiorczości 2012 „Mój Po-
mysł, Mój Biznes” otrzymali (w kolejności alfabetycznej): Patryk Krzysztof Bruliń-
ski, Paweł Czepiel, Michał Doroszko, Natalia Grześ, Katarzyna Mosiej i Paweł Ro-
manowicz, Marcin Piesiak i Michał Wasilewski, Tomasz Wejda.
 Uroczystość wręczenia nagród w Akademickim Konkursie Przedsiębiorczości 
2012 „Mój pomysł. Mój biznes” zakończyło wystąpienie Roberta Tołopiło (absol-
wenta Wydziału Zarządzania Politechniki Białostockiej, właściciela firm interneto-
wych) na temat „Studia i pieniądze nie gwarantują sukcesu w biznesie, ale mogą 
pomóc”, w którym podkreślił, że zaangażowanie sponsorów, władz miasta oraz 
Uczelni sprzyjają rozwojowi przedsiębiorczości w Białymstoku.
 Cytując Dziekana Wydziału Zarządzania Politechniki Białostockiej prof. dr. 
hab. inż. Joanicjusza Nazarko, który powiedział, że „cykliczny konkurs „Mój po-
mysł. Mój biznes” ukazuje ogromny potencjał białostockich studentów, gratuluję 
wszystkim, którzy zaangażowali się tworząc projekty biznesplanów”, składamy 
wszystkim przedsiębiorczym studentom serdeczne gratulacje i życzenia powodze-
nia w kolejnych edycjach konkursu.

Paulina Szorc, Małgorzata Mitura, 
dziennikarki magazynu studenckiego e-Biuletyn WZ PB

Gala Akademickiego Konkursu Przedsiębiorczości 
„Mój pomysł. Mój biznes” 2012,  

fot. T. Szejbut (SAF)
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Góry zawsze były moją pasją. Początkowo Beskidy, potem przez ponad 
20 lat polskie Tatry, słowacki Gerlach. Pomysł o trekkingu w Himala-
jach tlił się w mojej głowie od wielu lat, ale decyzja o jego realizacji 
zapadła ponad rok temu. 

 Przygotowania były żmudne. Biura podróży proponowały kosmiczne ceny,  
a poza tym nie wyobrażam sobie wędrówki po górach z grupą przypadkowych lu-
dzi. Za wszystko więc zabrałam się sama. Przewodnik, Szerpa, sprzęt, bilety lotni-
cze, potem trzy tygodnie ciężkiej zaprawy w Tatrach, no i na początku listopada 
razem z mężem wyruszamy. Lotnisko Okęcie, potem Moskwa, Delhi, Katmandu,  
a w końcu lot malutkim samolocikiem do serca gór – Lukli (2840). Podobno jest to 
najniebezpieczniejsze lotnisko świata. Samoloty lądują tu pod górkę. Różnica po-
ziomów między końcami pasa startowego wynosi 60 metrów. Na szczęście nepal-
scy piloci są naprawdę dobrzy i lądowanie nie sprawia im żadnej trudności. 
 W Lukli spotykamy naszego przewodnika - Indrę i Szerpę - Rudrę. Bardzo mili, 
serdeczni, uśmiechnięci ludzie. Nepalczycy to wspaniały, ciepły naród. Pomimo 
ciężkiego życia potrafią cieszyć się każdą chwilą. Życzliwi, na każdym kroku po-
zdrawiają nas swoim „namaste”. Uwielbiają śpiewać i tańczyć, i bardzo kochają 
dzieci. Tragarze dźwigający po 30 kg nie rozstają się z muzyką i co ciekawe, również 
ze… szczoteczką do zębów. Wystaje ona z kieszeni prawie każdego Szerpy. Potrafią 
myć zęby nawet kilkanaście razy dziennie! Z Lukli malowniczą ścieżką docieramy 
do Phakding, a następnego dnia, po żmudnym, dającym w kość podejściu i przej-
ściu kilku przerażających wiszących mostów, dochodzimy do Namche Bazar  
(3440 m), miejscowości przez wielu obcokrajowców zwanej stolicą Szerpów. Musi-

Moje Himalaje
varia 

W drodze do Gorak Shep
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my zatrzymać się tu przez dwa dni. Nie można tego uniknąć, bowiem jest to kwe-
stia aklimatyzacji i związanej z nią choroby wysokogórskiej. Zaleca się na każde 
pokonane 1000 m wysokości jeden dzień aklimatyzacji. 
 Namche to dobre miejsce na odpoczynek. Dużo tu hotelików, kramów, ciast-
karni. Właśnie w jednej z nich spotykamy legendę polskiego himalaizmu, partnera 
Jerzego Kukuczki, Ryśka Pawłowskiego. Przez dwie godziny rozmawiamy o jego 
wyprawach. Niestety, w większości o kontuzjach, wypadkach i śmierci. Rysiek pro-
wadzi grupę na Ama Dablam. Jeszcze później kilka razy mijamy się na szlaku.  
Z Namche wyruszamy do Tengboche. Góry otaczają nas ze wszystkich stron.  
Są naprawdę imponujące. Po drodze mijają nas objuczone jaki i Szerpowie, niosący 
ładunki często większe od nich samych. Dzień wędrówki, po trudnym podejściu, 
kończy się w bardzo zimnym Tengboche(3860 m). Znajduje się tu słynna świątynia 
buddyjska. Mamy szczęście i uczestniczymy w nabożeństwie. Dzwonki, bębny  
i trąby to całkiem nowa dla nas atmosfera. Mnisi są bardzo przyjaźni i częstują nas 
ciastkami. Oczywiście nie obchodzi się bez datków na klasztor, które przy wyjściu 
zbiera mnich ubrany w ceglasto-purpurową togę, spod której wystają kolorowe 
adidasy. Świat się zmienia. Kolejny dzień aklimatyzacji spędzamy w Dingbochę 
(4410 m). Poranek wita nas pięknym słońcem i niesamowitym widokiem! Ama 
Dablam (6814 m), podobno najpiękniejsza z gór, jawi się nam w pełnej krasie,  
a po jej lewej stronie straszy stromymi zboczami południowa, ponoć najgroźniej-
sza ściana Lhotse (8516 m), która ponad 20 lat temu pokonała Jerzego Kukuczkę  
i kolejny kolos Makalu (8475 m). W końcu możemy nacieszyć oczy i to aż dwoma 
ośmiotysięcznikami naraz! Wchodzimy na przełęcz, aby nabrać trochę wysokości, 
a potem znowu wracamy na nocleg do Dingboche. 
 Robi się już coraz zimniej i zaczynamy odczuwać pierwsze objawy choroby wy-
sokogórskiej: ból głowy, bezsenność i brak apetytu. Ale to chyba i tak najniższy 
wymiar kary wymierzony nam przez ukochane góry. Po drodze do następnej osady 

Everest wyłaniający się zza Nuptse widziany  
z drogi do Base Camp
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spotykamy wielu ludzi znoszonych na plecach przez Szerpów. Męczą ich: ból gło-
wy, rozstrój żołądka, zaburzenia wzroku, kłopoty z równowagą, apatia. Poznany 
dwa dni wcześniej Norweg prawie stracił wzrok i niestety musiał zrezygnować ze 
swoich ambitnych planów. A dwóch wcześniej spotkanych Polaków, członków klu-
bu wysokogórskiego, zabrał helikopter. Mówi się, że przed chorobą wysokogórską 
ma ochronić wolne tempo wspinaczki, duża ilość wypitych płynów i zupa czosnko-
wa – lokalna specjalność, ale tak naprawdę to bardzo indywidualna sprawa. Kolej-
ny etap wędrówki to droga do Lobuche (4910 m). Pogoda piękna, ale ponoć na dole 
turyści przeżywają koszmar. Nasz przewodnik Indra mówi, że w Lukli ponad 2500 
osób czeka od pięciu dni na loty do Katmandu. Podobno zaczyna brakować żyw-
ności. Wszyscy miejscowi są zgodni co do tego, że takiego pochmurnego listopada 
nie było tu od wielu lat, a my przy pięknej pogodzie zbliżamy się do moreny czoło-
wej lodowca Khumbu spływającego długim jęzorem spod Everestu. Pniemy się  
w górę kamienistą ścieżką i spoglądamy na ośnieżone Pumo Ri (7165 m). Lobuche, 
miejsce, w którym nocujemy, jest najbardziej surowe i prymitywne z całej naszej 
wędrówki. Jest niesamowicie zimno. W naszym „ pokoju”, w którym przez kamien-
ne ściany widać gwiazdy, temperatura spada do minus 6 stopni. O śnie nie ma 
mowy. Do tego tlenu coraz mniej i z oddechem ciężko. Chyba najgorszą rzeczą 
która nam dokucza jest zimno, a moment rannego wyjścia ze śpiwora wolałabym 
jak najszybciej zapomnieć! 
 Ranek wita nas słońcem. Wszystko dookoła pokryte jest szronem. Nad całą 
okolicą króluje ośnieżona Nuptse (7864 m). Za nią schowany jest Everest. Nie chce 
się już jeść. Nepalska kuchnia nie jest zła, oparta na ryżu, warzywach i jajkach  
z małą domieszką mięsa początkowo nam smakuje, ale po dziesięciu dniach marzy 
mi się kanapka z kiełbasą i musztardą. A gdyby do tego dorzucić ogórek kiszony… 
Przerywam marzenia i wyruszam do celu naszej podróży – ostatniej, najwyżej po-
łożonej osady Gorak Shep (5140 m). Nie spieszymy się, po pierwsze, aby zachować 
siły, a po drugie, widoki są tu niesamowite. Otaczają mnie najwyższe góry świata! 
Spełnia się moje marzenie!
 Około południa osiągamy cel. Kilka baraczków, nad którymi króluje Pumo Ri 
– piękna, biała góra. Błękit połączony z bielą gór oszałamia. Mamy dużo czasu,  
a pogoda wymarzona, więc po krótkim odpoczynku i misce ryżu, decydujemy się 
na podejście do Everest Base Camp (5364). Giganty są na wyciągnięcie ręki. Lodo-
wiec i seraki (kanciaste bryły lodowe) tuż tuż. Słyszymy huk lawin schodzących  
z Nuptse. Hen w górze wyłania się Everest( 8848). Ogrom gór przytłacza. Jest pięk-
nie! Baza jest pusta o tej porze roku i choć nie widać z niej samego Everestu,  
ma ona niesamowity klimat. 
 Drugi cel naszej podróży Kala Pattar (5550 m), najlepszy punkt widokowy, zo-
stawiamy sobie na następny dzień. I to jest błąd, bo następny dzień wita nas wszech-
obecną mgłą. Męki podejścia niestety nie rozwiewają chmur i po godzinie oczeki-
wania w mrozie i wilgoci, zawiedzeni schodzimy w dół. Niestety, góry mają swoje 
prawa i człowiek musi je uszanować. Mamy jednak całą głowę pełną wczorajszych 
widoków i za to jesteśmy górom wdzięczni. Po kolejnej porcji ryżu z warzywami  
i dawce narzekań na pogodę, ruszamy w drogę powrotną. Zajmie nam tylko trzy 
dni. Zdecydowaliśmy się przyspieszyć, bo sytuacja z samolotami w Lukli jest dalej 
nieciekawa. Na szczęście niebo się rozjaśnia i możemy spokojnie schodzić. Prak-
tycznie przez całą drogę powrotną towarzyszy nam piękna Lhotse i dumna Ama 
Dablam. Jesteśmy spokojniejsi, bo samoloty z Lukli startują już bez opóźnień. Pod-
czas zejścia spotykamy wielu znajomych z praktycznie wszystkich stron świata. 
Razem wspominamy trudy podejścia, wymieniamy się adresami. To fascynujące, 
jak góry potrafią zbliżać ludzi. 
 Samolot z Lukli bezpiecznie wiezie nas do Katmandu. Zderzenie z zatłoczoną, 
owianą smogiem stolicą jest ciężkie. Pełni górskiego powietrza i przestrzeni z tru-
dem odnajdujemy się w ciasnych, brudnych uliczkach. Ale już po kilku godzinach 
i tu zaczynamy dostrzegać piękno. Droga do Polski jest długa, zajmuje nam ponad 
30 godzin. Ale jest o czym myśleć i co wspominać. Jest czas na szukanie nowego 
marzenia, o którym wiem już teraz, że na pewno będzie wyGÓROWANE. 

mgr Liliana Sienkiewicz, SJO
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Góry w różnych cywilizacjach na Ziemi odgrywają znaczącą rolę. Wyso-
kie i niskie, w kulturach znanego nam świata są miejscem szczególnym, 
a nawet siedzibą bogów. Na szczytach gór zawsze się coś działo, czy to 
w czasach pogańskich, czy w bliższej nam cywilizacji chrześcijańskiej. 

A dlaczego na nie się wchodzi? – jeden z alpinistów rzekł: dlatego, że są. I trzymając 
się tego stwierdzenia, po kilku wcześniejszych doświadczeniach we wspinaczce  
z różnym skutkiem, (myśl o wejściu na Kilimandżaro powstała po wejściu na Joen-
kienen, o wysokości ledwie ponad 1500 m n.p.m., za Kołem Polarnym w Finlandii) 
postanowiłem wejść na Dach Afryki, zwłaszcza że wiedziałem już jak zachowuje 
się mój organizm na wysokości powyżej czterech tysięcy metrów. 
 W języku Masajów Kilimandżaro znaczy: góra, która lśni. Powszechnie wiado-
mo, że ta góra wygląda jak stożek z jęzorami białych plam śniegu, leży prawie  
na równiku po stronie półkuli południowej i liczy sobie 5895m n.p.m. Z informacji 
szczegółowych można wyczytać, że pierwszym Polakiem, który wszedł na szczyt 
Kilimandżaro był zoolog Antoni Jakubski. Zrobił to w 1910 roku, w 21 lat  
po pierwszym zdobyciu tej góry przez Niemców prof. Hansa Meyera i Ludwika 
Portschellera. 
 Masyw Kilimandżaro składa się z trzech kraterów: po stronie wschodniej,  
z piękną koroną, krater Mawenzi o wysokości 5150 m n.p.m: centralnie – krater 
Kibo z Uhuru Peak (5895 m n.p.m.) – marzenie każdego zdobywcy, i po stronie 
zachodniej trzeci krater – Shira (3943 m n.p.m.). Na takich wysokościach poten-
cjalnym zdobywcom doskwiera brak tlenu. Jedynym ratunkiem dla nich jest na-
tychmiastowy powrót na dół. Wejście najpierw na Lingman’s Point – najniższy 
punkt w koronie Kilimandżaro, a następnie dojście do Uhuru Peak na koronie  
Kilimandżaro gwarantuje zdobywcy niecodzienne przeżycia estetyczne i emocjo-
nalne. 
 Wejście na szczyt Kilimandżaro nie jest tak proste, jak jest opisywane w prze-
wodnikach zachęcających do wspinaczki. Ból fizyczny, niezależnie od kondycji, 
dosięga każdego w drodze powrotnej. Inne dolegliwości występujące u wędrowców 
zależą od ich odporności na wysiłek, brak tlenu oraz możliwości adaptacyjne orga-
nizmu, np. do innej kuchni. Warto też dużo wcześniej zakupić i „obchodzić” dobrej 
jakości buty trekkingowi. 

Śniegi Kilimandżaro, fot. G Łoś

Góra, która lśni – Kilimandżaro
Wrażenia ze zdobycia Kilimandżaro we wrześniu 2011 roku
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 Na szczęście te dolegliwości mijają szybko, za wyjątkiem okaleczonych stóp… 
 Wiele tekstów, które czytałem o wspinaczce na szczyt wulkanu, opowiada  
o trudzie zdobywania najwyższego punktu Uhuru Peak na obrzeżach krateru Kibo. 
Natomiast żaden z nich nie mówi o urodzie tego miejsca. Niezwykła jest możli-
wość spojrzenia w nieograniczoną dal ponad chmurami, które oglądane z tej per-
spektywy są zadziwiające, inne niż z ziemi. Każdy wędrowiec widzi inny obraz. 
Chmury oglądane od góry układają się w niewyobrażalnie bogate, puchate kłębo-
wiska i struktury. 
 Po osiągnięciu korony wulkanu jesteśmy świadkami niesamowitego wschodu 
Słońca (ostateczny szturm na szczyt odbywa się nocą). Łukowaty widnokrąg mie-
rzony w setkach kilometrów, jarzy się ponad nocną czernią Ziemi najczystszą tęczą 
barw aż do pierwszego błysku promienia Słońca. Takiego wschodu nie można 
obejrzeć na nizinach. Po wschodzie Słońca koniecznie trzeba włożyć okulary chro-
niące oczy od promieni UV. Jeśli szczyt jest przysypany świeżym śniegiem, to ten, 
mimo ujemnej temperatury, szybko znika. Wygląda to jak biały papier w czarno-
białej grafice… Od południa zbocze jest bogato usiane sterczącymi, ruchomymi, 
wulkanicznymi kamieniami, przypominającymi unistyczny obraz. 
 Jest zimno. Dodatkowo, chłód emitują ściany lodowców Kilimandżaro. Widoki 
są piękne, graficzne, zmieniają się zależnie od pozycji Słońca. Szkoda, że podziwiać 
je można tylko do godziny ósmej rano, o której to (bez względu na miejsce pobytu 
turysty) konieczny jest odwrót. Podczas schodzenia można obserwować nakłada-
jące się plany zbocza Kilimandżaro: widoczny jest błękitny szczyt korony wulkanu 
Mawenzi, który w nieskazitelnej przestrzeni łamie wszystkie wyobrażenia o wiel-
kościach. Można także zajrzeć do wnętrza krateru, który wydaje się nietknięty 
ludzką stopą. O wielkościach trudno mówić, bo brakuje odniesień, a w górach na-
wet kilometr jest złudny. W kraterze oglądamy najprawdziwsze malarstwo. Na zbo-
czu jakby rysunek ścieżki, a na dnie krateru olbrzymie głazy, rzucają ostre cienie na 
pastelowe sąsiedztwo płaszczyzn stoku. Właśnie one mogą fotografującym tury-
stom służyć za główne motywy kompozycji ułożonymi przez naturę, wyrafinowa-
nymi w kolorze tłami północnego zbocza krateru Kibo (Kilimandżaro). 
 Na szczyt prowadzi kilka tras z różnych stron. My zaczynamy wędrówkę  
od miejscowości Marangu, na wysokości 1700m n.p.m. Brama i szlak są chronione, 
a strażnicy uzbrojeni. Porterzy (tragarze) podlegają ścisłej kontroli wagi wnoszo-
nych bagaży i żywności. Rezultatem tej kontroli jest panująca na całym szlaku  
czystość. 
 Pierwszy etap wiedzie przez las deszczowy. Sam szlak jest wygodny i dość  
szeroki, a wchodzący i radośni schodzący, mijają się bez kłopotów. Wchodzący idą 
bardzo wolno, takie tempo najlepiej ustalić sobie od początku. Las deszczowy jest 
gęsty, omszały, tajemniczy. W gęstych koronach drzew można dojrzeć małpy o cha-

Obóz pod Mawenzi, fot. G. Łoś
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Na szczycie,  
Grzegorz Łoś – w rzędzie na dole,  

pierwszy od prawej

rakterystycznych, białych, puchatych ogonach. Podobnie, jak endemiczne rośliny, 
żyją tylko na tym obszarze. 
 Pierwszy nocleg w bazie Mandara na wysokości 2700 m n.p.m. Jedni nocują  
w rozstawianych namiotach, inni w drewnianych domkach – szałasach. Tempera-
tura w nocy jest bliska zeru, wyżej będzie jeszcze bardziej mroźno. A jesteśmy prze-
cież w pobliżu równika! 
 Drugi etap zaczął się w pełnym słońcu. Otwartą przestrzeń porosła niższa  
roślinność, wśród której podziwiać można oryginalną, endemiczną lobelię. 
 Za czwartym mostkiem przerzuconym nad żlebem stoku majaczą dachy bazy 
Horombo. Tutaj i na innych stokach rosną endemiczne drzewa – senesje kiliman-
dżaro, bardzo fotogeniczne, zielone, odporne na panujące tu prawie zawsze mrozy. 
W bazie i na szlaku spotyka się spore ilości chronionych horombo – gryzoni, przy-
pominających niewyrośnięte szczury, są one endemicznie związane z tym miej-
scem. W bazie warto się zatrzymać dłużej ze względu na aklimatyzację. Przy okazji 
można wybrać się na okoliczny szlak w kierunku Mawenzi. 
 W ciągu dnia pogoda jest bardzo zmienna, a wszystko tonie w przepływających 
chmurach. Do bazy Kibo idzie się przez kamienną pustynię. Surowy pejzaż za-
chwyca rozległością przestrzeni, a mijany Mawenzi, unikalną urodą. O godzinie 
osiemnastej jest już czarna noc. Jemy obiadokolację w kamiennym baraku bazy. 
Jest bardzo zimno. Zalegamy na pryczach, ale jesteśmy już odpowiednio ubrani  
i gotowi do wspinaczki. Przed północą wychodzimy na stok wulkanu, w czarną 
czeluść nocy. Drogę oświetlamy sobie latarką czołówką. Przez sześć godzin, klu-
cząc w prawo, to w lewo, prowadzą nas czarni przewodnicy. Pokonujemy ponad 
1200 metrów w górę a co 200 m temperatura spada o jeden stopień. Brak tlenu 
bardzo szybko eliminuje niektórych z gry o wejście przynajmniej na Lingman’s 
Point. Jednak nie nas. Zdobyliśmy Kilimandżaro!

dr Grzegorz Łoś, WA 
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